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ZP, Strajki i inne wypadki zwalniają Wydawnictwo *ĄĴ  ™ )Jh \ ^ tS ^ n S J  ------ -------- się nią gwarantuje.------------------

a dostarczania numerów bez zwrotu części ~ , . . . . . _„ _____ .
n . ________ kwoty abonamentowej. — ----------  Ogłoszenia przyjmuje siq do gode. 9 przed poi.
za- _______ ______ _ _ _ ___________ _________  • -—---------- ----------_____

Czwartek: Cyrjaka II CHOJNICE, piątek dnia 9 sierpnia 1929 || Księżyca wschód 08.33 zach. I L21

«• s L .  Diodo chiisKc-soaiiecka sls nie udała I
Na naszym rynku towarowym zaznaczył się j Q|,|ńca;ifCV o d r z u c a j ą  ż ą d a n ia  s o w ie c k i e .  — W y z n a c z o n o  n o w ą  k on ffe-

w ostatnich czasach ostry kryzys wywołany bra u n m c z y c y  a i1:nł n n iłl, ltfi , ; c łA u, n n w ie k s z a iakiem gotówki i trudnościami kredytowemi. Tran r e n c j ę .  — W ty m  c z a s i e  s z e r e g i  b ia ło g w a r d z is t ó w  S ię  p o w ię K S z a ją .
zakcje są nieliczne i z trudnością dochodzą do ,  , _ « Ryga, 8. 8.

• skutku. ™’ * * Z Moskwy donoszą, że według otrzymanych
---- Ze względu na coraz liczniejsze bankructwa Według wiadomości z Szanghaju, pierwsza informacyj, w Charbinie i Mukdenie odbywa się

- przemysłowiec bardzo niechętnie daje towar a próba pogodzenia Chin i Rosji Sowieckiej zawio- w dalszym ciągu formowanie oddziałów biało-
P  z d rugiej strony solidny kupiec który cieszy się ^ja z powodu odrzucenia żądań sowieckich. gwardzistów rosyjskich.
1 ( całko wiłem zaufaniem, niezbyt chętnie go bierze _ . . .  . Licziba zgłaszających się ochotników' sięga
70T ( bardzo skrupulatnie obliczając możliwości pokry Sowiety postawiły żądanie przywrócenia swych gggg iutjzi_ gę to przeważnie byli oficerowie i sze
* • ; cia zobowiązań. praw na kolei wschodnio - chińskiej i ustanowię- regowcy armji carskiej.

Największe trudności odczuwa się w handlu nia z powrotem wspólnego zarządu chińsko - so- Akcją formowania oddziałów rosyjskich kie-
1 towarami włókienniczemu Wszyscy przemysłów- wieckiego na kolei. ruje generał Saweljew z którym dowództwto ar-

cy narzekają że fala protestów zniweczyła zau- żądanie to chińczycy odrzucili. W niedługim mji mandżurskiej zawarło umowę zapewniającą
fanie i nie wiadomo zupełnie komu wierzyć. czasie odbyć się ma druga próba pogodzenia tych zaopatrzenie tych oddziałów w broń i amunicję.

Aby uchronić się od przykrych niespodzianek dwuch państw podczas konferencji która zwoła- Sformowane oddziały mają zachować oddziel
wielcy fabrykanci wstrzymali wydawanie towa- na będzie z Czycie. ne dowództwo z gen. Sawaljewem na czele.

) rów na kredyt, domagając się od swych odbior- . ’ .........— u.. i i ' .......—
I ców przedewszystkiem spłaty zaległych weksli. —̂  ■ ■ ■  ■ _ r  mm ■ __ g u
sza Ci, którzy rozporządzają rezerwami kasowemi nie i# * l  £1 ł f  l i l l C t A I I I  l l t f  *£ / % | |  I f lT f t l^ l l

chcą sprzedawać towaru nawet za gotówkę, aby I U W J I 3  ^ W l  11 v l l  I l w l V r  W  WW I W I U l  I llb # J I
ażz nie udzielać rabatu. Drobniejsii fabrykanci słabsi .
72e finansowo nie mogą oczywiście powstrzymać się | 0  Z ciD ityC l), OZICSI^tlCI rd iU iy C n j 1 3 0  SrC SZ tO W StiyC II.
S l o - w y i Z "ow, Jork, 8. 8. 10 os6h rosiało zobityoh i wiolo rormych. 180
?  ko wo^soli îT odbiorcy uzyskać mooa 20 — 30 S o  z południowo - amerykańskiej republiki Ko- komooisłOw aresztowano. Sytuacja n i  być baz-

kredvt V y~ ' . 1 lumbji donoszą o nowych zawieruchach komuni- dzo niebezpieczna, ponieważ część wojska odmó-
Tkk jedni jak i drudzy mają nadzieję dokonać stycznych. W niektórych stanach doszło podobno wiła posłuszeństwa i nie chce wystąpić zbrojnie 

w ten sposób selekcji swych odbiorców zatrzyimu- do poważnych starć między demonstrującymi ko- przeciwko omums om.
jąc tylko firmy finansowo mocne i solidne. Aby m unistami i policją, tak, zew poszczególnych wy- —Q—
przeprowadzić swe postulaty zaczęli nawet ograni padkach musiało mterwenjować także wojsko.
czać produkcję i rozpoczęli przygotowania do se- ------------------------ _----- ~— ---------------  ---- --~ ' ~~ . ‘ ~  " ,x

o - | zonu zimowego, od -i do fitygodni późniejszego niż P a n  S a h m  c z u j e  s i ę  s k r z y w d z o n y  A r ty s tk a  t e a t r a ln a  s z p ie g ie m
zazwyczaj. , . Chodzi mu o 21 wystrzałów armatnich. Stała na usługach G. P. U. — Policja polska ją

Wszystko to powoduje dalsze trudności w r unieszkodliwiła,
handlu, pogarszając możliwości płatnicze i wpły- j Gdańsk, 8. 8. 1929. Wilno, 8. 8.

D.  wając na zwiększenie bankructw i fali protestów W związku z przybyciem włoskiej eskadry w  kołach emigracji rosyjskiej silne wrażenie
c i | A to znów pociąga za sóbą straty gdyż w razie wojennej do Gdańska, nacjonalistyczna agencja wywołała wiadomość o zdemaskowaniu córki
ici bankructwa należność za towar może całkiem niemiecka „Telegraphen Union“ podaje doniesie- chrzestnej w. ks. Borysa, niejakiej Raszewskiej,

przepaść lub być pokrytą tylko w niewielkim nie, że minister Strassburger, przedstawiciel Pol- artystki teatru, która bawiła przez czas dłuższy
I# procencie. ski w Gdańsku, zadał Gdańskowi nowy cios. w Wilnie w charakterze rzekomej wysłanki w. ks.

Aby więc zabezpieczyć tytuł własności na do- Włoskie okręty wojenne zamierzały bowiem Borysa, a w rzeczywistości była agentka G. P. U. -
starczony towar coraz częściej zamieszczają fabry po przybyciu do Gdańska oddać 21 armatnich wy- Sporządziła ona spis czynnych emigrantów ró

J kanci na rachunkach klauzulę tej treści: strzałów na cześć prezydenta senatu gdańskiego, syjskiech, oraz zbierała ofiary na rzekomą walkę
„Tak długo, dopóki suma kredytowa na sprze Minister Strasburger miał wszakże oświadczyć, z j>0łszewizmem.

|L dany towar pokrytat wekslami, nie zostanie w zu- że prezydent Sahm nie jest głową państwa, tyl-
|3  pełności zapłacona gotówką, towar pozostaje mo ko odgrywa role prezesa ministrów, któremu po- G łu p o ta  lu d z k a  n ie  z n a  g r a n ic  
f i  ją własnością, mimo iż go wydałem, uważając to- witanie takie nie przysługuje. I Atak „sekty uzdrawiaczek“ na szpital. — Chciały
f i  w'ar ten za dany tylko w komis • m§J . same leczyć chorych zapomocą wkładania rąk na
K Wytworzoną sytuację pogarsza jeszcze zmia- Z w ł o k i  S D . id Z lk O W S ^ ie g O  głowę. -  Pokąsały kUka pielęgniarek.
Mr na krótkoterminowych weksli na długo teramno- _
V  we, zamaskowane krótkoterminowemi wekslami Spoczną w Warszawie. _A Łssen, 8 .8.
f i  gwarancyjnemi. Warszawa. 8 8 , GrÛ a. 70 kobiet wtargrnę,ła w Es'sei? do ®5>ltam w  nrzeciae-u zaledwie kilku miesiecv wielev . ^  la miejskiego w zamiarze leczenia chorych na
A fabrykanci łódzcy, bielscy i innych ośrodków fa- . r?kę f  P°moĈ  i składania rąk
■  brvcznvch zmmieiśzvli znacznie swa akcie kredv- śp‘ mjr‘ Idzikow8kl®e? przywieziona zostanie do Między sfanatyzowanemi kobietami a służbą szpi
i  S ą ,  wydając swoim odbiorcom niewielkie partfe f f e l  w ™  sierpnia skąd odesłana zo- talną rozegrała się zacięta walka której kres poło
A towarów co snowodowało znów brak weksli dbro- stanie do Warszawy. żyła policja. W starem kilka pielęgniarek zostało
S  ^ ° b Wa i^k^zi awiiskowtóre 'znmieis^ńe czvn- Lwdw czyni zabie^1 zwłokl spoczęły w dotkliwie pokąsanych przez rozszalałe fanatycz-
5  d^końtowych Banku pilskiego “ aż „lewy ki ’-'S,ekla SWnói■ korzvstfłriie w całpi rozriaełości siłv krpdv+̂ vwei zyczeme. aby pogrzeb odbył się w Warszawie. z pielgrzymki 7 kobiet do J. Weisseniberga, osła-
K innych banków Wielcy faSykanci nadsvłSa do Na ostateczns* decyzję w tej sprawie wpłynie widnego szarlatana pod Berlinem, który wywarł
5  dyskonta duże' plrtfeL weksli gwarancyjnych, nwwątfpłiwm głos ministra spraw wojskowych. na pątniczkach tak silne wrażenie, że po powrocie I
}  przedłużając termin płatności. do domu zaczęły naśladować „mistrza1, pozysku
6  Inni znów zmieniają swą taktykę bankową. O b lQ Z e n ie  I l l ia S t a  PFZCZ jąc liczne wyznawczyme tego zacofanego fana-
& Z braku weksli swych odbiorców, ofiarowują hipo l /A m i in ie łA u i  tyzmu.
J  tekę fabryk i domów, otrzymując wzamian kred.yt K O IflU fllS lO W  B e r l in  p o d  in w a z j ą  la t a j ą c y c h
K taki wekslami gwarancyjnemi, zaliczając je jako Niezwykłe zajście w Czechosłowacji. m r ó w e k

weksle dyskontowe. Postępowanie takie jest bar- _ _ _ . . .  . . . . . .
Sr dzo szkodliwe dla życia gospodarczego kraju. To Praga, 7. 8. 1929. Wielkie przerażenie mieszkańców.
y też całkiem słusznie walczy z niem Bank Polski. 600 komunistów oblegało w ubiegły piątek Berlin, 7. 8. 1929.
J Podobna sytuacja choć może mniejzaostrzona Barhnave, miejsce pielgrzymek wielu tysięcy grec Przedwczoraj w godzinach porannych liczne
r panuje i w dziedzinach naszego przemysłu. kich katolików. Policja i wojsko, sprowokowane roje latających mrówek nawiedziły południowe i
1 Opanowanie tych trudności i przywrócenie przez komunistów, zaatakowały ich. W czasie zachodnie dzielnice Berlina, pokrywając cienką

normalnych stosunków w czasie możliwie jaknaj starcia wiele osób odniosło rany. Władze doko- warstwą ulice i place. W wielu wypadkach miesz-
szybszym jest rzeczą konieczną, jeśli chcemy^by nały licznych aresztowań. Inicjator zajścia, bur- kańcy alarmowali straż pożarną, ponieważ owady
poziom naszego życia gospodarczego nie obniżył mistrz Barhnavy, komunista, zniknął bez śladu i wtargnęły do mieszkań. Około południa mrowie 
się fatalnie. I poszukiwany jest przez policję. owadów przeniosło się w okolice podmiejskie.
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Agonja komunizmu w Polsce
Niezadowolony Komintern rozwiązał zarząd polski

Warszawa, 8. 8. 1929.
Korespondent ajencji Press donosi z Gdańska:
W ostatnich dniach w Sopocie i Gdańsku od­

bywały się narady komunistów polskich. Głów­
nym tematem obrad było nieudanie się nakaza­
nego przez „Komintern“ obchodu komunistycz­
nego w dniu 1 sierpnia rb. na terenie całej Polski 
Z Moskwy przybyli do Gdańską dwaj delegaci 

„Kominternu“ wyposażeni w specjalne pełno­
mocnictwa i uprawnienia, zezwalające na prze­
prowadzenie śledztwa w sprawie dezorganizacji 
w zarządzie, sekretarjacie i w wydziałach central­
nego komitetu komunistycznej partji Polski.

Delegaci moskiewscy byli obecni na posiedze­
niu zarządu partji w Sopocie i 'dnia 4 b. m., po­
wołując się na swe nadzwyczajne pełnomocnic­
twa, ogłosili decyzję, na której mocy członkowie 
zarządu komitetu zawieszeni są w urzędowaniu.

Skład centralnego komitetu, który został za­
wieszony w urzędowaniu jest następujący: Jó­
zef Lewandowski, Piotr Pieńkowski, Aron Ber­
man, Mieczysław Kwiatkowski, Alfred Lampe

(pseudonim Nowak), Jan Hempel (pseud. Jan), 
Zygmunt Szymański, Aleksander Ostrowski, 
Tadeusz Żarski (pseud. Oskar), oraz dwie osoby 
pod pseudonimami Poddubny i Stefański. Jedno­
cześnie zawieszony jest w czynnościach sekretar- 
jat: Żarski (pseud. Bronisław), oraz osoby pod 
pseudonim.: Maniek, Solski, Wrzos i Poddubny. 
Dalej zawieszono w czynnościach wydział związ,- 
ków zawodowych, do którego należą: Abe Kantor 
(psenud. Natan) i osoba pod pseudonimem Emil, 
oraz wydział kolejowy, do którego należy Grochul 
skL

Delegaci „Kominternu“ wydając powyższe do- 
cyzje, oświadczyli zawieszonym w czynnościach, 
że kara nastąpiło wskutek braku wyników na­
kazanej przez Moskwę działalności, a zwłaszcza 
za bezczynność i  niespełnienie rozkazów wywo­
łania zamieszek na terenie Polski i demonstra­
cji ulicznych w większych miastach w  dniach 
1 maja i 1 sierpnia r. b. Delegaci moskiewscy za- 
powiedzili mianowicie nowych członków komite­
tu, sekretarjatu i wydziałów po otrzymaniu in­
strukcji z Moskwy.

Przed budo wzakłiddu Forda u Polsce
Wywiad z bawiącym w Warszawie naczelnym Dyrektorem „Ford Motor

Comp“. P. C. Sorensenem
Warszawa, 7. 8.

Onegdaj przybył do Warszawy generalny dy­
rektor wielkich zakładów samochodowych Forda 
w Detroit p. C. Sorensen w towarzystwie najwy­
bitniejszych przedstawicieli „Ford Motor Comp. w 
Europie. Są to pp. F. Rockelimin, główny dyrektor 
sprzedaży sir Persival Perry, generalny dyrektor 
na Europę S. Carlson, dyrektor na Europę wschód 
nią z siedzibą w Berlinie i dr. Greuhlich, kierow­
nik działu transportowego Kopenhagi. Asystuje 
im na czas pobytu w Polsce inż. Bernard Dro- 
piński, inspektor „Ford Motor Gomip.“

W przerwie pomiędzy szeregiem narad dyr. 
Sorensen przyjął delegata „Expressu Porannego** 
i oświadczył mu co następuje:

— Przyjechałem do Warszawy z gronem mo­
ich współpracowników, aby odbyć rokowania w 
sprawie budowy wielkiej naszej fabryki w Polsce.

— Czy to jest dopiero projekt?
— Budowa fabryki została definitywnie po­

stanowiona — przystępujemy do przedwstępnych 
robót.

— Co skłoniło panów do tego pomyślnego dla 
nas kroku?

— Polska — jak z tego zdajemy sobie dobrze 
sprawę, jest krajem o wielkich możliwościach.
Stanowi dobry dla nas rynek zbytu a poza tem 
ma doskonały materjał w swoich robotnikach. 
Znamy ich dobrze z pracy w Ameryce W zakła­
dach naszych w Detroit pracuje ich kilka tysięcy.

— A w Polsce dużo robotników znajdzie u pa 
nów pracę?

— Zatrudnimy 600 — 700 ludzi — oczywiście 
na początek w którym mamy zamiar wypuszczać 
dziennie 50 wozów. Liczymy się oczywiście z tem 
iż z czasem znacznie powiększymy naszą produk
cję.

— Czy pozostaną panowie dłużej u nas?
— Lubimy pracować i decydować się sizybko, 

bo nie mamy wiele czasu. Dlatego zdecydowaw­
szy budowę fabryki w Warszawie wyjedziemy do 
Rosji, w sprawach faJhryki którą uruchomiliśmy 
tam niedawno i za kilka dni przez Helsingfors wy 
ruszamy z powrotem do Ameryki.

Adatci odrzuca oskarżenia Waldemarasa
P o lity k a  kow ieńskiego n arw ań ca  wobec Polski w szystkim  już się u p rzy k rzy ła

Gdańsk, 8. 8.
Omawiając odpowiedź prezesa Rady Ligi Na­

rodów Adatci‘ego na ostatnią notę Woldemarasa,
skarżącą się na rzekome niebezpieczeństwa, gro­
żące Litwie ze strony Polski „Danziger Yolkstim-

me“ podkreśla, że odpowiedź Adatci‘ego jest grze 
cznem ale stanowczem odparciem nowych oskar­
żeń litewskich. Odpowiedź ta udaremni zamiar 
Woldemarasa ponownego wysunięcia sprawy wi­
leńskiej na forum Ligi Narodów.

Będziemy mieli wczesne i surowa zimę?
Masowa wędrówka

Warszawa, 7. 8.
W województwie białostockiem zauważono w 

ostatnich dniach ciekawe z punktu widzenia przy 
rodników, wędrówki dzików w większych i mniej 
szych stadach a czasem nawet pojedynczych szt. 
w kierunku południowym, do lasów nawet bardzo 
odległych.

W okolicach Brańska, w powiecie bielskim, za 
uważono przed tygodniem stado warchlaków, zdą

dzików na południe
żających pod przewodem maciory na południe. 
Stado to prawdopodobnie wyruszyło z puszczy 
Białowiejskiej.

W kilka dni później w Gradzieńs>zczyźnie zau­
ważono w polu wielkiego odyńca którego naza­
jutrz widziano już o kilkadziesiąt kilometrów da­
lej na południe.

Ludność miejscowa wróży z tych faktów zi­
mę bardzo wczesną i nadzwyczaj surową.

Tragiczny wynik pojedynku I
Duelanci zabili sekundanta.

Meksyk, 8. 8. 1929.
Odbył się tu wczoraj pojedynek z wielce tragi­

cznym wypadkiem. Duelanci wybrali na sekun­
danta wspólnego swego przyjaciela. Oddanie stnza 
łów nastąpiło na mecie o długości 20 kroków. Nie­
szczęśliwym jakimiś trafem kule obu przeciwni­
ków ugodziły sekundanta w pierś i zabiły go na 
miejscu. Pojedynkowicze po tym wypadku zbiegli.

Szczury pogryzły dziecko
Wstrząsający wypadek w Lodzi.

Łódź, 7. 8. 1929.
Nocy onegdajszej zdarzył się w Łodzi wstnzą 

sający wypadek. Oto zamieszkały przy ulicy Głó­
wnej 37 Izaak Kajler usłyszał w nocy o godz. 10 
płakanie swego 11 miesięcznego dziecka. Wstał 
przeto z łóżka i wszedł do sąsiedniego pokoju. 
Tam ujrzał straszny widok. Z rąk maleństwa 
płynęły strugi krwi. W tejże chwili skoczyły z 
łóżeczka dwa olbrzymie szczury, które pogryzły 
dziecko do krwi. Przewieziono je do szpitala.

I Matka bez serca i rozumu
Rozbiła dziecka głowę o kufer.

Kalisz, 7. 8. 1929.
Onegdaj Kalisz został wstrząśnięty wielką 

zbrodnią przy ul. Wiejskiej L. 23" W jednem z 
mieszkań tego domu, zamieszkiwali małżonkowie 
Białkowie, którzy posiadają liczne potomstwo, Je­
dna z ich córek, 2-letnia, Halinka, coś przeskrobała 
wobec czego matka, chcąc ją skarcić, złapała diziec 
ko za nóżki, uderzając niem o kufer, tak, że roz­
trzaskała Halince czaszkę. Białkową aresztowano.
Zabijają ludzi i ucinają im języki
Straszne zbrodnie zwyrodniałej szajki w Łodzi.

Łódź, 8. 8. 1929.
Nocy onegdajszej na rogu ul. Lutomierskiej i 

Bybnej patrol policyjny znalazł w kałuży krwi 
mężczyznę. Zawezwany lekarz stwierdził szereg 
ran głębokich i brak języka. Kawałek języka zna­
leziono obok trupa. Tożsamości mężczyzny nie zdo 
łano stwierdzić .

Ponieważ przed kilku dniami na jednej z 
ulic znaleziono również mężczyznę z odciętym ję­
zykiem, istnieje podejrzenie, że w Łodzi grasuje 
szajka zwyrodnialców.

Władze wdrożyły dochodzenia.

Kronika radiowa
Kpt. Kowalczyk występuje na drogę sądową.

Pilot Kowalczyk który miał lecieć na sarnolo 
cie „Polonia** przez Atlantyk i został zmuszony 
do ustąpienia postanowił wystąpić na drogę sądo­
wą przeciwko kołom finansującym lot.

Harrimann stara się tłumaczyć.
P. Irwin Rosting, prezes koncernu Harrimana, 

złożył oświadczenie, w którem stwierdza że kon­
cern Harrimana niema nic wspólnego z „Algemei- 
ne Elektricitaets Geselschaft**.
Konflikt w angielskim przemyśle bawełnianym.

Pracodawcy oraz pracobiorcy obradują w dal 
szym ciągu w oddzielnych konferencjach. Jak do­
tychczas nie ujawniła się z żadnej strony deklara 
cja, któraby wskazywała na zamiar doprowadze­
nia do uregulowania konfliktu.

Czy chcą maszerować na Polskę.
Polski patrol graniczny zauważył wzmocnie­

nie granicy Litewskiej przez zwiększone oddziały 
szaulisów po stronie litewskiej. Dostrzeżono rów 
nież wielkie oddziały mężczyzn, ubranych po cy 
wiłnemu i uzbrojnyeh w karabiny i granaty.

Podobno był zamach na Stalina.
Wychodzący w Paryżu organ emigracji ro­

syjskiej „Dni“ podaje niesprawdzoną wiadomość 
jakoby członkowie G. P. U. mieli na Kremlu doko 
nać zamachu na dyktatora Rosji bolszewickiej Sta 
lina, Ciężko go raniąc.

Zgon słynnego wynalazcy anstrjackiego.
Na zamku Steinbach w Karyntji zmarł w 71 

roku życia wynalazca najllepszej lampy gazowej 
i siatki t. zw. auerowskiej, Auer.

Poincare już prawie zdrowy.
Stan zdrowia Poincarego jest zadawałniający 

Chory przyjmuje pokarmy prawie normalnie. 
Termin opuszczenia kliniki nie jest jeszcze usta­
lony.

6-ty Międzynarodowy Kongres Misyjny.
W obecności kardynała Piffla, nuncjusza apo 

stolskiego, przedstawicieli władz austrjackich o- 
raz delegatów 21 narodów nastąpiło w Meedling 
pod Wiedniem uroczyste otwarcie 6-go Międzyna­
rodowego Kongresu Misyjnego.

Projekt międzynarodowej waluty.
Prasa donosi z Buenos Aires ,że stowarzysze­

nia argentyńskie przyjaciół Ligi Narodów przędło 
żyły prezydjum haskiej konferencji reparacyjnej 
projekt według którego przyszły Bank odszkodo­
wawczy powinien wypuścić w obieg własną mię­
dzynarodową monetę złotą.

Niedźwiedź rozszarpał dziecko.
Okropny wypadek zdarzył się w Hamburgu w 

cyrku wędrownym którego największą atrakcją 
był duży niedźwiedź. Niedźwiedź ten był przymo­
cowany zapomocą długiego łańcucha do ściany 
ale pozatem znajdował się bez żadnego nadzoru 
Kiedy jakieś bawiące się w pobliżu dziecko, zbli­
żyło się do niego, niedźwiedź pochwycił je i w tak 
okropny sposób pokaleczył, iż w drodze do szpita 
la umarło.

Aż nadto kochający się sąsiedzi.
W miejscowości Siena we Włoszech doszło 

wczoraj między dwoma rodzinami na tle różnych 
niesnasek do krwawej bójki. 6 członków obydwu 
rodzin musiano przewieźć do szpitala. Jedna z 
kobiet w kilku godzinach umarła wskutek odnie­
sionych ciężkich obrażeń.

Włamanie do biura Volksbundu.
Onegdaj w nocy niewyjaśnieni dotychczas 

Oprawcy włamali się za pomocą podrobionego 
klucza do biura Yolksbundu w Katowicach. Wła­
mywacze przeszukali szereg szuflad i w rezultacie 
skradli z kasy oddziału rachunkowego około 2 ty­
sięcy złotych.

14 kapeluszy kardynalskich vacant.
Śmierć 871 kardynała, Mendes Bello, patriar­

chy Lizbony jest szeroko komentowana w sferach 
watykańskich, które wskazują, że w chwili obec­
nej wakuje już 14 kapeluszy kardynalskich. Jest 
rzeczą możliwą, że Ojciec Święty przyśpieszy zwo 
łanie Konsystorza, który według pierwotnych pla­
nów miał się odbyć dopiero w grudniu.

Międzynar. Zw. Inwalidów na PWK.
Wczoraj w środę przybyła do Poznania na 

Wyistawę wycieczka międzynarodowego Zjazdu 
inwalidów, obradującego ostatnio w Warszawie. 
Do Poznania przybyło 60 osób. przedstawicieli 6 
państw, a m. in. delegaci międzynar. Biura Pracy 
pp. Dechau i dr. Stein i p. Blondel, z sekretarjatu 
Ligi Narodów.

Znowu okręt zatonął.
Parowiec holenderski „Adonis** o pojemności 

1704 ton zatonął na wybrzeżach Afryki Północnej 
w pobliżu Oreanu. Załogę uratowano.

Katastrofa przy karuzeli wirowej.
W tutejszym Lunaparku wydarzyła się wczo­

raj poważna katastrofa. W pewnym momencie 
łódka wirującej karuzeli powietrznej oderwała się 
od haków i wpadła w tłum. 28 osób zostało cię­
żko rannych.

Zeppelin poleci do IrlandjŁ
Dr. Eckener oświadczył, iż ma nadzieję, że w 

drodze powrotnej uda mu się na „Zeppelinie** prze 
lecić Atlanyk w 45 do 50 godzinach. Lot powrotny 
odbędzie się w kierunku wybrzeża irlandzkiego 
po wielkiej trasie linij okrętowych.
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6 bm. poniższy artykuł o Mieszku I. Ponieważ 
znajdują się w artykule ustęipy, dotyczące polityki 
pierwszego króla polisikiego w stosunku do Porno 
rza zamieszczamy go w całości.

Żyjemy w okresie ścierania się nauki z legen 
dą i tradycją. Dość przypomnieć polemikę o Koś­
ciuszce oraz ciągle żywo toczącą się dyskusję mic 
kiewiczowską. Istotą sprawy jest chęć aby zrewi­
dować ujęcia tradycyjne i skierować badania nau 
kowe na tę właśnie płaszczyznę. Rozwijająca się 
polemika toczy się wyraźnie na dwu odcinkach. 
Jednym jest obrona legendy i tradycji jako dobra 
samego w sobie, drugim — naukowe odpieranie 
zarzutów stawianych poglądowi tradycyjnem u. 
Nauka nie kwestjonuje bynamniej wychowaw­
czych i m oralnych walorów, jakie zna kult posta­
ci może jednak z tych przyczyn cofać się przed 
rewizją naukową, w nauce bowiem — jak słusznie 
powiedziano — chodzi o hołdowanie prawdzie a 
nie upodobaniom ludzkim.

Ten sam problem pojawia się w najdaw niej­
szych dziejach Polski. Znany jesłszeroko poza 
światem ściśle naukowym jeśli chodzi o postacie 
Bolesława Śmiałego i św. Stanisława; po zatem 
jest aktualny w odniesieniu do dwu par naszych 
postaci królewskich, a mianowicie w odniesieniu 
do Mieszka I i Bolesława Chrobrego z jednej stro 
ny a Łokietka i Kazimierza Wielkiego z drugiej.

W wypadkach zaś tych nie tyle chodzić będzie 
o burzenie legendarnego i tradycyjnego poglądu 
na osoby Chrobrego i Kazimierza Wielkiego, ile 
raczej o przeciwstawienie się ostrej syntezie legen 
dy i tradycji, która państwowo polityczne sukcesy 
Obu tych epok przypisuje Chrobremu i Kazimierzo 
wi Wielkiemu. Nie odbierając chwały jednemu, 
trzeba jednak przyznać drugim coś więcej ponad 
tradycyjną ocenę.

Całe zaś to zagadnienie tern staje się dla nas 
bliższe że czasy Mieszka I i Chrobrego oraz Łokiet 
lta i Kazimierza posiadają bezpośrednią ak tual­
ność dla chwili dzisiejszej; czasy pierwsze dzięki 
analogji w problemie niemieckim, który jak wów­
czas tak i dziś jest problemem całych Niemiec ,a 
nie poszczególnych państw  terytorjalnych, który 
też jak wówczas talk i dziś musi być rozwiązany z 
sukcesem strony polskiej. Czasy zaś Łokietka i 
Kazimierza Wielkiego pozostają w bezpośredniej 
analogji z dzisiejszym tworzeniem się państwowo­
ści polskiej po grudach zagadnień zewnętrznych i 
wewnętrznych. Dmowski swą „Politykę polską11 
poświęcił pamięci 900-Jetniej rocznicy koronacji 
Chrobrego. O. Balzer, swe „Królewstwo Polskie 
1295 — 1370“ zadecydował świtom współczesnego 
Państw a Polskiego.

Goprawda problem oddania należytej oceny 
osobie Mieszka nie m usi się dopiero narodzić. 
Rzecz tę w historjografji polskiej dość mocno po­
stawił prof. Stanisław Zakrzewski tak w monogra 
fji iMeszka I, jak i Bolesława Chrobrego. Tenże 
uczony słusznie zwrócił uwagę, że jeszcze w cza­
sach Galla, istniała tradycja, że Mieszko był po­
stacią wielką,w spomina bowiem Gall, mówiąc o 
osobie iZemomysła, ojca Mieszka I, żeten Ziemo 
mysł spłodził „wielkiego i wspominania ogdnego 
Mieszka".

Porównanie Mieszka I z Chrobrym prowadzi 
do koniecznego wniosku, że pierwszy nie ustępo­
wał drugiemu w genjuszu politycznym i horyzon­
tach europejskich, aczkolwiek konkretne cele po­
lityczne obu władców były odmienne. (Odwrotnie 
np. Kazimierz Wielki w szczegółach realizuje cele 
ojcowskie, posuwając się przy tern po drogach, wy 
żłobionych przez ojca.)

Wielkość genjuszu Mieszka wynika z analizy 
pierwszych historycznych lait jego panowania, o- 
świetlonych ostatnio w nauce znakomicie przez 
pracę J. Widajewicza. Otóż ten to Mieszko w roku 
963 w trakcie walk o Pomorze ponosi klęskę ze 
strony skoalizowanych Słowian lutyckich i po­
morskich, sprzymierzonych równocześnie z nieja 
sną figurą grafa saskiego W ichmanna. Równocze 
śnie w roku 963 Gero zajmuje Łużyce i z innej stro 
ny pojawia się niebezpieczeństwo niemieckie. 0- 
tóż podziwu godna jest reakcja Mieszka I, Zdaje 
on sobie sprawę z trudności swych stosunków z 
ludźmi cesarskimi bez uwzględniania osoby cesa 
rza i wchodzi w porozumienie z tymże, przyjm u­
jąc zwierzchność cesarską nad calem czy tylko 
skrawkiem  Pomorza zachodniego. W ten sposób 
ubezpiecza się od Gerona, a zarazem upewnia od 
W ichmanna, o którym współcześnie zapewne — 
jak i dziś nie było wiadome,m, czy działa na włas­
ną rękę w porozumieniu ze Słowianami pomor­
skimi, czy też w cichem porozumieniu z Geronem 
Równocześnie uzyskuje Mieszko tytuł prawny do 
Pomorza zachodniego, które utracił właśnie w r. 
963.

Nie koniec na tern. Zdaje sobie sprawę z trud ­
ności swych jako książę pogański i po klęsce z r.

963 czyni starania o chrzest. Uzyskując go zaś 
przez Czechy, uzyskuje zarazem i sojusz wojsko­
wy z Czechami. Jako „przyjaciel im peratora", za­
razem władca chrześcijański wspomagany woj­
skowo przez Czechów, bije na głowę wroku 967 
koalicję lutycko - pomorską z W ichmannem na 
czele i w tym roku zajmuje całe zachodnie Pomo­
rze. Istotny podziw ogarnia obserwatora wielo­
rakiej reakcji Mieszka na katastrofę z roku 963; 
takiego przygotowania wałki z roku 967 nie pow­
stydziłby się żaden znakomity dyplomata.

Trudno przechodzić wszystkie szczegóły, nie 
sposób nie wspomnieć jednak o jeszcze jednem 
genjalnym  posunięciu, które stało się wytyczną 
na później głęboko w wie 14-ty. Kied,v dalsze lata 
rządów przyniosły m u konflikt z cesarstwem, 
kiedy w roku 979 przychodzi do skutku pierwsza 
w dziejach wyprawa cesarska na Poliśkę, wówczas 
Mieszko — pod koniec swych rządów — znakomi­
cie orjentując się w sytuacji wygrywa niegroźną 
politycznie zwierzchność papieską przeciw zwierz 
chności cesarskiej i tę zwierzchność papieską 

przyjmuje przez wystawienie tajemniczego poza 
tern aktu  „Dagome iudex“. Zwierzchność zaś pa-

Niezliczone tłumy Żydów zalegały pewnego 
popołudnia perony dworca Głównego w W arsza­
wie, a nawet płac przed dworcem. Przeszło 10 000 
zwolenników i wielbicieli „cadyka" z Góry Ral- 
warji, rabego Icie M ajera Alt era przybyło poże­
gnać swego „mistrza", udającego się na kurację 
do M arjenbadu.

Do pociągu wiedeńskiego, odchodzącego z 
W arszawy o godz. 2 min. 50 p opoł. przyczepiono 
specjalny wagon salonowy, przeznaczony dla „ca­
dyka" i jego najbliższego otoczenia, udającego się 
wriiz z „mistrzem" w daleką podróż.

Peron dworca zapełnił się już od rana tłumem 
Każdy chciał być jak najbliżej wagonu. W auto­
m atach już około południa zabrakło biletów pe* 
ronowych, kasy biletowe były cały czas w oblęże­
niu.

Posterunkowi pilnujący porządku na dworcu 
opadli z sił, wobec czego komendant zażądał po­
mocy. W krótce zajechał przed dworzec samochód 
z plutonem posterunkowych rezerwy.

„Cadyk" Icie Alter przybył na dworzec na 
kw adrans przed odejściem pociągu. Zajechał we 
wspaniałej karecie, zaprzężonej w cztery białe ko 
nie. Za nim w powozach jechała cala jego „świta".

Z trudem  przecisnąwszy się przez tłum  sympa

Istnieje we wszystkich współczesnych języ­
kach szereg wyrazów określających różne przed­
mioty, których to wyrazów pochodzenie jest co 
najmniej dziwne: oto nie zdajemy sobie wcalle 
sprawy, że słowa te zawdzięczają swe powstanie 
— nazwiskom osób.

Oto kilka przykładów.
Mówimy o nikotynie. Kto wie, że słowo to po­

chodzi od Jana  Nikota, am basadora królowej Ka­
tarzyny de Medici na dworze portugalskim . Tam 
pognał Nikot roślinęjtytoń; w roku 1560 posłał ją t 
swej monarchini. Pierwotnie roślinę tę zwano 
„zielem królowej", ale nazwa ta nie utrzym ała 
się. W roku 1828 uczeni Poisselt i Reimann odkryli 
alkoloid tkwiący w tytoniu i nazwali go dla u- 
czczenia Jana Nikota „nikotyną".

ti Posługujemy się wciąż określeniem „Amery­
ka" nie wiedząc przeważnie, że ta  nazwa zawdzię 
cza swe pochodzenie człowiekowi który się zwał 
Amerigo Vespuzzi.

Albo: czy wie kto, że pasmo górskie Dolomity 
otrzymało swą nazwę od nazwiska francuskiego 
geologa Dolomien ? Uczony ten (nr. 1750 um .1801) 
opublikował pracę otem paśmie gónskiem,nie prze 
czuwając wcale że odeń góry te otrzym ają nazwę.

Kto mówi o „m ansardzie" nie wie zgoła, że 
powtarza nazwisko architekta Ludwika 10-go, 

Juljusza Hardonin - M andarda (1646—1708), budo 
wniczego W ersalu.

M andarda sala się określeniem rzeczowem, 
podobni e j  ak gilotyną, którą francuski lekarz Gu- 
rllotin (1738—1814) polecił zgromadzeniu narodo­
wemu jako najbardziej „hum anitarny" sposób 

przepraw iania skazańców na drugi świat
Gobelin zawdzięcza swe określenie żyjącemu 

sobie kto, że słowo to pochodzi od angielskiego 
trenera Tatersala, który w roku 1777 w Londynie 
założył szkołę jazdy?

pieska to jedna z dróg wiodących do utworzenia 
odrębnej metropolji i do uzyskania korony kró­
lewskiej.

Podkreśliliśmy jednak,że konkretne cele poli 
tyczne Mieszka I i Chrobrego w nie jednem się roz­
biegają Czasy Mieszka I to przedewszystkiem wal 
ka o Pomorze. U w erturą pomorską rozpoczynają 
się dzieje polskie, z problemem tym splata się 
chrzest polski i inne najważniejsze wypadki. A- 
kordem  pomorskim zdają się i kończyć czasy 
Mieszka I. Są bowiem pewne ślady że pomorski 
Szczecin był stolicą Mieszka I w ostatnich latach 
jego rządów. Pozostawałoby to w zgodzie z kie­
runkiem  z u tartym  poęlądem ze stolicą było Gnie 
zno, względnie Poznań.

Odmienne czasy Chrobrego Na tle uzyskania 
Śląska przez Mieszka I w ostatnich latach jego 
rządów, a Krakowa przez Chrobrego w pierwszych 
latach rządów tego panującego (pogląd St. Zakrze 
wskiego o piastowskim ba nawet stołecznym cha 
rakter.ze Krakowa w czasach Mieszka I należy zgo 
dnie z Chaloupeckym, Brucknerem i Arnoldem 
odrzucić) Polska zaczyna ekspansję na Morawy i 
Czechy, a wnet potem na Łużyce i Milsko. Jest to 
dalszy ciąg budowy Państw a Polskiego, podjętej 
przez Mieszka I, prowadzonej teraz w kierunku 
utworzenia jednego wielkiego państw a zach. sło­
wiańskiego. Czechy —jak  wiadomo — wnet jed­
nak odpadają, Polska utrzym uje władztwo na 
Łużycach i Milsku, ale traci Pomorze. Ostrze ce­
lów politycznych Mieszka I jest więc skierowane 
na Pomorze, Chrobrego na Łużyce i Milsko.

tyków „cadyk - cudotwórca" zajął miejsce w wa­
gonie. Gdy ukazał się w oknie, ubrany w nową, 
piękną kapotę atłasową i lśniący cylinder, sp ra­
wione specjalnie na wyjazd zagranicę, wybuchły 
okrzyki, którym nie było końca. Wszyscy żydzi 
cisnęli się do wag., chcąc dotknąć jego szata.Ci któ 
rym się to nie udało, chcieli przynajm niej dot­
knąć ściany wagonu, którym „icadyk" udawał się 
w daleką drogę. To też przy wagonie panował n ie­
opisany ścisk i harm ider.

Na kilka m inut przed odejściem pociągu, gdy 
jasnem  się stało, że wksuteik natłoku kilka tysięcy 
osób nie zdoła docisnąć się do wagonu, na wnio­
sek poważnego kupca, bliżej stojący wzięli się za 
ręce, tworząc żywy łańcuch, do którego czepiali 
się dalej stojący aby choć w ten sposób uzyskać 
styczność z wagonem.

„Cadyk" Alter zabrał ze sobą w podróż w łas­
nego kucharza i rzezaka. Obowiązki „mistrza dwo 
ru “ objął rabin mokotowski, rabi Majer W ar­
szawiak.

Pociąg ruszył wśród entuzjastycznych okrzy­
ków. Wyjechało nim kilkuset zwolenników „ca­
dyka", odprowadzających swego „m istrza" do 
granicy.

Albo: czy zjadając sandwicze, wiemy, że hra 
bia John Montague, dziedzic na włościach Sand- 
wich, miał pierwszy pomysł położenia p lastra  zim 
nego mięsa między dwie cienkie kromki chleba?

Podobnie jak szrapnel otrzym ał swą nazwę od 
wynalazku angielskiego pułkownika Shrapnela 
(r. 1803) tak znowu płaszcz zwany hawelokiem na 
zwany został od angielskiego generała Huvelooka 
(1^9—1857), który pierwszy kazał sporządzić swe­
mu krawcowi tego fasonu wierzchnie okrycie.

iSłowo bojkot poehodżi od irlandzkiego ziemia 
nina Boykoitta, którego w roku 1880 cała okolica 
„zbojkotowała", gdyż był sknera i dusigrosz nikt 
u niego nie chciał pracować, nikt odeń kupować 
lub mu sprzedawać.

Matematyczny piorun.
Z Medjolanu donoszą o zdarzeniu niezwykłem
W Małga Razor, w dolinie Treinty gwałtowna 

burza zaskoczyła stado krów dążących ścieżka 
górską z pastw iska górskiego do domu.

Krowy ciągnęły jedna za drugą długim szere­
giem gdy nagle uderzył w stado piorun, zabijając 
z m atem atyczną ścisłością co czwartą krowę. W 
jednej chwili 23 krowy zabite padły na ziemię. Pa 
sterze towarzyszący stadu wyszli z tej przygody 
bez szwanku najmniejszego.

Odznaczenie Edwarda Woronieckiego.
Znany krytyk artystyczny p. Edward Woro- 

niecki, otrzymał — jak donoszą z Paryża — krzyż 
legji honorowej.

Wielki pożar na zabawie weselnej.
W Ratuszy nie pow. radomskiego odbywała się 

zabawa taneazna w domu Stanisław a Wójcika. 
Uczestnicy zabawy wskutek nieostrożnego obcho 
dzenia się z ogniem wzniecili pożar który przenió 
słszy się na sąsiednie zabudowania zmiszczył ogó­
łem trzy domy mieszkalne i 11 budynków 'gospo­
darczych.
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Legenda królów i jej naprostowanie!
Same rew izje . . .  — Kościuszko i Mickiewicz — Legendy są ważne, ale prawda i 
przedewszystkiem — Nasze „pary królewskie" — Bolesław Śmiały i św. Stanisław  
Mieszko i Chrobry, Łokietek i Kazimierz Wielki Mieszko Chrobremu nie ustępował 
w genjuszu — Jego dyplomacja w spraw ie pomorskiej -  Genjalne posunięcie — |

Dwie ekspanzje dwóch królów.
Znakomity historyk dr. Zygmunt Wojciecho­

wski zamieszcza w „Kurjerze Poznańskim “z dnia

Der rebe furt! Der rebe furt!!
Jak cadyk Icie M ajer Alter odjeżdżał z Warszawy na kurację do Marienbadu. _

Obrazek z Polski współczesnej...
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Wyrazy popularne, od nazwisk pochodzące”
Powtarzamy je, nie znając często ich pochodzenia



W I A D O M O Ś Ć
Wyszedł z więzienia by dalej uprawiać proceder I 
złodziejski. Ujęty włamywacz ulatnia się zakra­
towanym oknem. — Ponowne ujęcie na polu ze

zbożem.
Tuchola. W nocy z piątku na  sobotę w godz. 

północnych przygotowała jakaś nieznana szajka 
złodziejska swoje niepożądane występy. Przy ul. 
Garibary włamali się członkowie tej szajki do piw 
riicy p. Ligmana, gdzie wypili znajdującą się tam  
śm ietanę oraz posiliwszyy się uszli nieś pos t r  ze że­
ni. Praw ie w tym  samym czasie manipulował pe­
wien osobnik przy oknie m ieszkania akuszerki 
p. Sójikowej chcąc dostać się do wnętrza W łaści­
cielka m ieszkania spostrzegłszy to, spłoszyła zło­
dzieja. Niewiadomo jakim  sposobem dostał się je­
den ze sprawców na podwórze restauratora  p. 
Śńiesińskiego, gdzie za pomocą znaleaionejgdzieś 
drabiny wspinał się do okna restauratora, który 
w tej chwili nie spał a zatem zauważył wizytę 
nieproszonego gościa. Natychmiast powiadomio­
na o tern policja wszczęła energiczne poszukiwa­
nia  które uwieńczone były ujęciem jednego osob­
nika. Po osadzeniu go w areszcie policyjnym 
wszczęto poszukiwania za resztą złodzieji, gdyż ist 
nieje przypuszczenie, że występowały tu więcej 
aniżeli jedna osoba. Jeden z posterunkowych, 

który niebawem wrócił na posterunek •— a była 
to jeszcze pora nocna — zauważył ku niemałemu 
zdziwieniu, że sprawca Ulotnił się z aresztu i to 
zakratow anym  oknem. Przy pomocy nogi, którą 
urw ał od leżanki udało mu się rozszerzyć żelazne 
k raty  w oknie tak dalece, że zdołał się przez nie 
przecisnąć oczywiście z odniesieniem poważnych 
obrażeń cielesnych, i wydostać na podwórze. Zna­
leziony na podwórzu drąg służył mu do w drapa­
nia się na bramę, przez którą wyskoczył przez 
nikogo nie spostrzeżony. Czując wolny grunt pod 
nogami opuszczał on czemprędzej niegościnne mu 
ry m iasta nie przypuszczając jednak, że za kilka 
godzin zostanie znów do nich pod silną eskortą 
wprowadzony.

W drożony natychm iast energiczny pościg nie 
dał na razie pomyślnego rezultatu. Dopiero w go­
dzinach przedpołudniowych nastąpiło zupełnie 

przypadkowe ujęcie. Listonosz p. Glazik jadący 
w kierunku m ajętności Słupy — około 8 kim. od 
Tucholi — zauważył na polu zboża osobnika, wy­
dobywającego się ze stygi żyta, który swym wy­
glądem podpadł mu od razu. Przy pomocy tam tej­
szego sołtysa udało mu się osobnika zatrzymać 
tak długo, aż przybyła po niego zawiadomiona o 
tern policja, która go znów wsadziła za kraty  z 
poza których teraz chyba już nie wymknie się.

Przytrzym any osobnik pochodzi aż z powiatu 
płoćkiego a przed ośm iu dniam i został on zwOlnio 
ny z więzienia w Chojnicach, gdzie odsiadywał 
dłuższą karę. Zamiast się poprawić, rozpoczął na 
nowo stary tryb swego życia.

Poświęcenie Bożej Męki.
Minikowo, powiat tucholski. Posiedziciiel p. 

Ostrowski wybudował na swym gruncie w środku 
wsi na  chwałę Bożą, pomnik — okazałą figurę, 
na której umieścił statuę Serca P ana Jezusa. W 
ubiegłą niedzielę odbył się wzniosły akt poświęcę 
nia tej figury. Dokonał go ks. prób. Rosentreter 
przy nadzwyczaj licznym udziale miejscowej lud­
ności katolickiej. Po oficjalnym akcie poświęce­
nia podejmował p. Ostrowski liczne grono osób 
w swym domu z iście staropolską gościnnością.

Echa poświęcenia sztandaru.
Iwiec, powiat tucholski. Nawiązując do nasze 

go obszernego sprawozdania podanego o przebie­
gu uroczystości poświęcenia sztandaru miejscowe 
go Tow. Powst. i Wojaków podajemy jeszcze, że 
gwoźdź pamiątkowy złożyła również firm a Browa 
ry Chełmińskie Chełmno. Datki pieniężne ofiaro 
wali jeszcze pp. Szezukowscy z Cekcyna 15 zł., 
Rydzkowsiki z Iwca 75 zł., Cenker z Iwca 37.50zł., 
Śliwa z Wysokiej 37.50 zł., Łepek z Ostrowa 15 zł.

Wielka działalność.
Tczew. To czego nie można wyrazić słowem 

mieści i udziela się w śpiewie. Ludzkość bardzo 
ukochała śpiew, a pielęgnowanie pieśni stało się 
hasłem kulturalnych jej wielbicieli. Tworzą się 
towarzystwa by wspólnemi siłam i wz/bić się n a  
wyżynę piękna. Towarzystwa nasze pomorskie 
cieszą się dużą frekwencją a działalność ich jest 
wielka. W ypada tu wymienić chociażby tylko ta 
ką Lutnię tczewską. Otóż to towarzystwo dzięki 
silnejorganizacji oraz wysiłkom samych stowarzy 
szonych cieszy się dobrą oipinją, którą należy pod­
nieść z uznaniem. Doniej garną sięliczni członko­
wie gdzie niezawodnie znajdują swoje ideały i w 
niej uczą się żyć godnie — społecznie. O działał 
ności świadczy chociażby najm niejszy szczegół a 
to poświęcenie sztandaru które odbędzie się z po­
czątkiem następnego miesiąca. Z naszej strony 
życzymy towarzystwu dalszego pomyślnego roz­
woju.

Pierwsze kroki.
Grabowo, po w. tczewski. W Hotelu Central­

nym w Tczewie okradziono jednego ze stołowych 
w czasie, gdy pełnił służbę, zabierając m u gotów­
ki i rzeczy n a  sumę 350 zł. Jak się wykazało, k ra  
dzieży dokonał uczeń, pochodzący z tutejszej wiots 
ki, który po tym występie z łupem swym puścił
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się w świat, pragnąc widocznie popróbować kar- 
jery jakiegoś „wielkiego rabusia11, tak często po­
kazywanego na różnych filmach. Spodziewać się 
należy, że te „pierwsze kroki11 młodego łajdaka nie 
daleko go zaprowadzą, bo już pono policja wpadła 
na trop złodziejaszka. Gdy wróci na  łono rodziny, 
winiien ojciec zabrać się szczerze do swego synalika 
żeby gałgan nazwiska ojcowskiego nie kalał i wio 
sce rodzinnej wstydu nie robił.

Skrzętni gospodarze.
Pomyje, powiat tczewski.'Podczas niebytności 

właściciela oberży p. H illara w domu zakradli 
się złodzieje Mimo wszczętych poszukiwań niie 
zdołano złodzieji przyłapać. Łupem skrzętnych 
gospodarzy, którzy tak umieli gospodarować na 
cudzych śmieciach padły wyroby tytoniowe oraz 
wódka, łącznej wartości około kilkaset złotych.

Z rady gminnej.
Małe Czyste, po w. chełmiński. Na posiedzeniu 

Rady gminnej, które odbyło się 31 lipca b. r. pod 
przewodnictwem pana sołtysa Pokornego, rozpa­
trywano sprawozdanie komisji rewizyjnej za o- 
kres 1928-29 i stan  kasy gminnej w dniu 31 lipca. 
Wobec należytego prowadzenia ksiąg rachunko­
wo - kasowych i zgodnego stanu gotówkowego z 
końcowym saldem księgi kasowej, udzielono soł­
tysowi i ławnikom pokwitowania S tatu t o samo­
istnym  podatku od wykonania praw a polowa­
nia po zatwierdzeniu przez Starostę pow. przyjęto 
W ybranego opiekuna społecznego p. Rakowskie­
go, wprowadził sołtys w urząd przez podanie ręki 
i wydał mu legitymację. Drogę wojskową ze wsi 
do Fryby, przejęto na własność i koszt gminy. Na 
wmiosefc radnego Sierockiego uchwalono przeczy­
szczenie i naprawę kanału odpływowego. Sołtys 
p. Pokorny, zrzekł się urzędu z powodu niedoma­
gania na zdrowiu Na tern obrady zakończono.

Poświęcenie pomnika Najsłodszego Serca 
Jezusowego.

Gostyń. W niedzielę 21 lipca br. poświęcił naj 
przewielebniejszy Ks. biskup Dymek wspaniały 
pomnik Najsłodszego Serca Jezusowego który 

stanął na rynlku gostyńskim, dzięki ofiarności ca­
łej parafji i przy wydatnej pomocy władz m iej­
skich. Przepiękny kamienny pomnik wykonany 
jest na podstawie projelktu architekta Łucjana 
Michałowskiego z Poznania i przedstawia wysoką 
kolumnę z postacią błogosławiącego Chrystusa, 
wznoszącą się wysoko ponad okoliczne domy. 

Cztery wspaniałe lampy miedziane zdobią cokół, 
a światło palić się będzie dzień i noc jako ofiara 
wieczysta.

25-lecie pracy zawodowej.
Pelplin. Powszechnie znany chorałista tum ­

ski pan Franciszek Nierzwldki obchodził onegdaj 
25 -letni jubileusz pracy zawodowej. Jubilat roz­
począł swe urzędowanie w roku 1904 będąc po­
przednio organistą w Pazewie. Jubilat obchodził 
swą uroczytsość w gronie hożych dziatek oraz 
żony. Oby Bóg pozwolił mu doczekać złotego ju ­
bileuszu na godnym posterunku.

Dostojny gość.
Pelplin. Onegdajszego dnia bawił w miejsco­

wości naszej J. E. Ks. Prym as Dr. Hlond z bisku­
pami z Płocka którzy zaszczycili w niedzielę -swo­
ją  obecnością katedralną sumę.

Rekolekcje wśród wychowawców.
Pelplin. Z dniem dzisiejszym rozpoczynają się 

w Sem inarjum  Duchownem rekolekcje dla n au ­
czycieli. Przyjazd uczestników jest znaczny a  na­
strój bardzo podniosły. Nauki rekolekcyjne potr­
wają do 9 bm.

Prymicje.
Dębiny, powiat Chełmno. W niedzielę 4 sier­

pnia odbyła się w naszej parafji w kościółku w 
Przeczni-e rzadka uroczystość. Od niepam iętnych 
czasów może się nasza Wioska poszczycić wyda­
niem po raz pierwszy księdza, jest nim prymi- 
cjant ks. Jan  Maćkowski ze zgromadzenia księży 
Pallotynów. Stąd radość mieszkańców niezwy­
kła. Nie żałowano ani trudu  ani zachodów,aby 
tylko uświetnić tak pamiętny dzień. Z domu ro­
dzinnego aż do kościoła wystawiono kilka bram  
trium falnych z odpowiiedniemi napisam i pols-kie- 
mi i łacińskiami. Już wczesnym rankiem  rześka 
pobudka zbudziła orkiestra mieszkańców domu, 
poczem marszami i hym nam i w itała przybywają 
cych gości.

O godzinie 10.30 wyszła procesja z kościoła 
pod przewodnictwem ks. prób. Keistera po księdza 
prim icjanta i wśród śpiewu „Kto się w opiekę11 w 
otoczeniu kilku księży i kleryków wprowadzono 
go do kościoła. Po odśpiewaniu „Veni Creater11 
rozpoczął ks. prim icjant pierwszą ofiarę mszy 
św. w asyście ks. rektora Zarazy i ks. prefekta 
Chudzińskiego. W spaniałe i wzruszające kazanie 
wygłosił znany działacz -społeczny ks. prób. Szu- 
man z Nawry. Przedstawiał zaparcie się młodego 
księdza i wytrwanie jego w dążeniu do celu a za­
razem ofiarności rodziny, która mu dopomagała 
do dopięcia celu. Po mszy św. ks. prim icjant udzie 
lił licznie zgromadzonym tłumom wiernych bło­
gosławieństwa Po skończonem nabożeństwie po­
dejmowali państwo Szlosowscy ks. prim icjanta i 
przybyłch gości księży Obiadem Ks. prim icjant 
zabawi u nas przez niejaki czas poczem wróci na
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dalsze -stud-ja uniwersyteckie do Rzymu. Ks. pri- 
mdcjantowi życzymy wszelkiego błogosławień­

stwa Bożego w jego przyszłej pracy apostolskiej. 
Brudnemi zalotami wpędził ją do zakładu dla 

obłąkanych. — Tragedja uroczej biuralistkL
Bydgoszcz. Na Wilczaku mieszka urzędnik G., 

ojciec kilkorga dzieci, które wychowuje w bogo- 
bojności i cnocie. Dwie córki najstarsze słyną z do 
rodności na całą okolicę i są  przedmiotem marzeń 
niejednego młodzieńca. Panienki te — wrObec tru ­
dnych warunków życiowych — są biuralistkam i i 
swoją choć skrom ną pensją starają  się pomagać 
rodzicom w ciężkiej wralee o byt. Zacna ta  rodzina 
nie narzekałaby na swój los, gdyby nie obecne 
nieszczęście, jakie ją nawiedziło przed kilkoma 
zaledwie dniami. Historję tę podajemy w szcze­
gółach dla wyjaśnienia na przykładzie, jakie nie­
przewidziane skutki może mieć podłość pracoda 
w'cy który nie umie uszanować chwalebnych prze 
konań uczciwej dziewczyny.

Otóż druga wiekiem córka panna G. — Zosia, 
wysoka blondynka o pięknych jak marzenie o- 
czach, była zatrudniona w' kantorze pewnej fa­
bryki przy ulicy Dworcow-ej. Była pilna i uważna 
to też praca szła jej raźno. Aliści posiadała coś, co 
jej przeszkadzało wr spokojnym życiu — urodę. A 
mianowicie sam szef nagabywał n a  jej cnotę.

iP-onieważ fabryka, o której mowa jest zakła­
dem niewielkim i zatrudnia tylko nieliczny perso­
nel biurowy, wobec tego fabrykant był z koniecz­
ności często sam na sam ze swoją nadobną pra­
cownicą. Zaczynało się od niewinnych napozór 
komplementów, na które panna Zosia reagowała 
rumieńcem, następowały jednak coraz śmielsze 
ataki ze strony podstarzałego kusiciela — aż wre­
szcie szeptem i brudnym  aluzjom niebyło końca. 
Dochodziło również do prób całowania, ale niesu­
mienny szef, który w obliczu ładnej dziewczyny 
snąć stracił wszelkie poczucie honoru, napotykał 
zawsze na zdecydowany opór panny Zosi. Pam ię­
tając o pięknych naUkach z młodości nie dała ona 
posłuchu szatańskim  pokusom występnego męż­
czyzny i broniła dzielnie swojej niewinność!.

W domu nic nikomu nie mówiła, obawiając 
się, że rodzice zażądają od niej porzucenia posa­
dy, a dziewczyna przecież n ie chciała być im ciężą 
rem w czasach, kiedy o nową posadę tak trudno.

Męczyła się dziewczyna jednak i po nocach 
spać nie mogła. Matką często pytała:

Co ci jest dziecko?
Ale Zosia zapewniała, że nic jej nie brakuje...
Praca w biurze była dla niej już istną gehen­

ną, poniewraż nietaktowny i nierozumny stary  lo- 
welas starał się wciąż o jej względy i przy każdej 
sposobności szeptał do jej ucha brudne propozycje 
obiecując złote góry w razie,gdyby go Zosia zech­
ciała wysłuchać...

N astąpiła katastrofa. Pewnego dnia Zosia do 
biura nie przyszła. W spazmach bowiem leżała w 
domu na łóżku, płacząc i plotąc słowa bez związ­
ku.... Rodzice, nie wiedząc innej rady poprosili 
księdza, aby wyspowiadał dziewczynę, gdyż ma 
ona widocznie jakąś tajemnicę na sercu. Przy­
szedł więc jeden z księży kapelanów parafji św. 
Trójcy i w obecności m atk i dziewczyna wyznała:

— Ciągle mnie prześladował, ale nie słucha­
łam... Chciał, abym była jego kochanką, ale to 
przecie grzech... Nie dawał m i spokoju...

Przywołano wikońeu lekarza, który zarządził 
natychmiastowe przewiezienie dziewczyny doszpi 
tala dla warjatów, ponieważ zachodzi obawa, że 
nieszczęśliwa Zosia, ofiara zwyrodniałego lowela 
sa targnie się na swroje życie. Dwóch dorosłych 
mężczyzn z ledwością zdołało umieścić w karetce 
biadającą i szamocąc się dziewczynę.

Na sąsiadach i całej okolicy wypadek wywarł 
ogromne wyrażenie.

Fabrykant który złam ał życie uczciwej ładnej 
dziewczynie oraz ściągnął tyle nieszczęścia na  jej 
rodzinę czyha na nową ofiarę.

Z  DALSZEJ POLSKI.
Samobójstwo jubilera.

Warszawa. Przy ulicy Trębackiej 9,w bramie 
w mieszkaniu pod schodami mieści się pracownia 
jubilerska należąca do S. Lipowskiego. Pracował 
tam  od dłuższego czasu 55 letni Józef Piotrowski 
Nocy ub. Piotrowski powrrócił z m iasta o godz. 1 m 
30 prosząc dozorcę domu, Józefa Czepinka, aby 
obudził go o godzinie 6-tej. Gdy na dobijanie się 
dozorcy nikt nie odpowiadał wtedy zawiadomił 
on posterunkowego na ulicy Krak. Przedrn. i Trę­
backiej. Policjant wyjął szybę w oknie na parterze 
i wszedł do pracowni, gdzie zastał Piotrowskiego 
leżącego na kozetce. W pokoju czuć było woń gazu 
świetlnego, który wydobywał się z odkręconej m a­
szynki. Przybyły wkrótce lekarz Pogotowia skon­
statował śmierć Piotrowskiego wskutek zatrucia 
gazem. Na szafce przy denacie znaleziono pół bu­
telki wódki, zaś na w'arsztacei 3 kartk i firmowe 
adresowane do właścicielki pracow nico żony i do 
dzieci. Treść kartlki do żony brzmi: „Nie umiałem 
żyć daruj moją winę, jak ja  ci ją  daruję. Kochają 
cy Cię Józef11. Nadto na banknocie lOzłotowym 
napisał: „DlaHeli i Stef ci do równego podziału11. 
Denat pozostawił żonę i 5-ro dzieci, zam ieszkują­
cych w barakach na Powązkach.Na miejsce przy­
była policja 12-igo kom isarjatu, która prowadzi do 
chodzenie.



Chojnice, dnia 8. sierpnia 1929 r.

Przed ffitfboFami do Rody Miejskiej
Echo wczorajszej odezwy Zjednoczenia Polaków. 

Oświadczenie Polsko - Obywatelskiego Bloku 
Wyborczego.

W związku z wczorajszą odezwą Zjedno­
czenia Polaków otrzym ała redakcja list Polsko- 
Obywatelskiego Bloku Wyborczego. List ten za­
mieszczamy w całości. Równocześnie nadm ienia­
my, że zamieszczać będziemy wszelkie oświad­
czenia, tyczące wspólnej polskiej listy wyborczej 
w Chojnicach. Ze swej istrony jednak izastirze- 
gam y sobie krytyczne omówienie tych chwaleb­
nych lecz naszem zdaniem jak dotąd nie w kra­
czających jeszcze na realne tory prób zcalenia do 
wyborów elementu polskiego.

Oto nadesłane nam  oświadczenie:
Szanowny Panie Redaktorze!

Na wczorajszą odezwę pod tytułem, „Chwa­
lebna inicjatyw a urzędników państwowych11 do­
nosimy Szanownej Redakcji uprzejmie, że istnie- 
ja  już w Chojnicach Polski Obywatelski Komitet 
wyborczy, który rozpoczął swoją pracę w tym 
kierunku, by obywatele Polacy przy wyborach do 
Rady Miejskiej połączyli się i by postawiono tyl 
ko jedną polską listę.

Nie wchodzimy w to, czy inicjatorzy „Tym­
czasowego Komitetu organizacyjnego Zjednocze­
nia Polaków „kierowali się Li tylko chęcią zjedno­
czenia elementu polskiego, boć sam fakt pominię­
cia obywateli nie należących do stanu  urzędni­
ków państwowych, ale bądź co bądź Polaków, 
świadczy rasizej o ozemś Innem — oświadczamy 
niniejisizem nasza gotowość do wisipólnej zgod­
nej pracy. A zatem cel szlachetny, wart pracy i 
poświęcenia. Zapraszamy do nas!

Z wysokim szacunkiem  
Polsko Obywatelski Komitet Wyborczy:

J. Kaletta, przewodniczący, A. Kaźmierski, za­
stępca przewodn., L. Wysocki, sekretarz, Lisewski 

Stamm, Piotrzkowski.
Wiadomości osobiste.

pow ch°jnickiego, p. Grochowski, 
powrócił z 6-tygodniowego urlopu wypoczynkowego i o ’ 
bjął urzędowanie. -  Naczelnik Urzędu Akcyz i Monop p 
Zachorowsk'1, powrócił z 6-tygodniowego urlopu wypo­

czynkowego i objął urzędowanie. Naczelnik Urzędu Skarb 
p. bzulc Stan. powrócił z urlopu wypoczynkowego — Na­
czelnik Kasy Skarb. p . Antoni Wojewódzki powrócił z 
urlopu wypoczynkowego i objął urzędowanie

Posiedzenie Rady Miejskiej
Budżet dodatkowy Rzeźni Miejskiej* przyjęty —
Nowa taryfa opłat za ubój. — Wojskowi nie będą 

wybierali do Rady Miejskiej.
Przedwczoraj we wtorek odbyło się w sali po- 

ratuszowej zebranie Rady Miejskiej pod przewód 
mctwem wiceprezesa p. Steinhilbera. Obecnych 
było 20 ojców miasta. M agistrat reprezentowali 
pp. wiceburmistrz Hubert i radcowie Ulandowski 
Wysocki, Kunowski i Wagner.

Obrady rozpoczęły się o godzinie 6-tej wieczo 
rem. Najpierw radca Wysocki referował sprarwe 
budżetu dodatkowego Rzeźni Miejskiej. Chodziło 
o rozdział nadwyżki w wysokości 59.400 zł. Radny 
Bembenek sprzeciwia się wnioskowi M agistratu i 
domaga się, aby sunnę obrócono na ustanowienie 
posady płaem istrza i podwyższenie wynagrodze­
n ia  badaczom mięsa. Ponieważ jednak żadnego 
wniosku me stawił uchwalono rozdział propono­
wany przez M agistrat.

Z kolei radca Wysocki referował sprawę tarv  
fy za ubój w Rzeźni Miejskiej. W porozumieniu z 
pechem rzezmckim uchwalono następujące staw ­

a ła  rzeźników z użyciem chłodowni.
za 1 sztukę bydła w wadze od 150 kg. 7.00 zł
za 1 isztukę świni 5 25 7j
za 1 sztukę cielaka 2.00 zł
za 1 isztukę kozy albo owcy 1.70 zł
Dla osób prywatnych bez użycia chłodni:

za 1 sztukę świni o w. ponad 125 kg. 4.00 zł 
za 1 sztukę świni 4 60 T\
za 1 sztukę cielaka
za 1 sztukę kozy albo owcy 2 40 zł

- . P° wyjaśnieniach radcy Ulandowskiego tary 
tę jednogłośnie przyjęto.
% wniosek radnego Kaletty odroczono pkt.

budzet dodatk°wy Elektrowni, Ga- 2owmi i Wodociągów.
W dalszym ciągu radca Wysocki przedstawił 

wniosek o uchwaleniu 1.100 zł. na ro^ty remonto 
we w leśniczówce Wolność gdyż piewotnie uchwal
R?Ai -̂WOta 600 Zł‘ okazała się niewystarczającą. Brakującą sumę przyznano. *

Następnie radny Kaletta referował sprawę
l^ p ^ 5̂ 025̂ 711' Rada Przyjęła wniosek Komi­sji Przygotowawczej tzn. protesty o ile były słusz
TataT™lędniono, o ile były niesłuszne odrzucono 
laksamo odrzucono wniosek około 150 wojsko- 

ych o dopuszczenie ich do wyborów jako sprzecz 
ny z paragrafu 3 ordynacji miejskiej.

Sprawę wyboru członka Komisji dla Cegielni 
odroczono. Pozatem po referacie radnego Gibasa
W lln lT ^ p 0 k HDtrakt kupna dwóch P^celi budo

Ks. Biskup Okoniewski
bawił w Chojnicach na uroczystości obłóczyn w 

Zakładzie św. Boromeusza.
Przedwczoraj po południu odbyła snę w kla­

sztorze św. Boromeusza uroczystość obłóczenia 
kandydatek do zakonu św. Boromeusza na którą 
z Peplina przyj. Jego Eks. Biskup Dr. Okoniewski 
Po uroczystości kościelnej, k tóra się skończyła o- 
koło 12 godziny siostry Boromeuszki podejmowa­
ły Jego Ekscelencję obiadem.

Powracając do Pelplina wstąpił jego Eksce­
lencja do plebanji w Czersku, gdzie kilka go­
dzin się zatrzym ał u ks. dziekana Spręgla.
W sprawie wycieczki Dokształcającej Szkoły Za­

wodowej na P. W. K. do Poznania.
Niniejszem zawiadamia kierownictwo szkoły zainte­

resowanych, że wyjazd na Powszechną Wystawę Krajową 
do Poznania został ustalony na poniedziałek, dnia 12 bm. 
o godz. <,45 Uczniowie mają się zgromadzić o 7.30 rano 
na dworcu.
do niedz^eli^108260'51 przyjmide kierownik szkoły jeszcze 

Ceny targowe.
vyf?AOV̂ ina t,6.° zł’ wieprzowina 1,80 zł, skopo- 

wma 1,30 -  1,40 zł cielęcina 1,30 zł, smalec 2,50 zł, łój 1,60 zł 
Nabiał: jajka 2,70 zl, masło 3,00 zl, ser 35 — 40 gr 
Jarzyny: kalafiory 0,50 — 1,20 zł, marchew 30 gr, karto­

fle młode 30 gr, rabarber 30 gr, cebula 20 gr, kapusta 30 — 
5) gr, sałata 5 gr, ogórki 0,30 — 1,00 zł, kalasrepka 20 gr, 
groch 20 gr, rzodkiewka 15 gr,

Owoce: agrest 50 gr, jagody czarne 70 gr.
Drób: kury 4 — 5 zł, kurczęta 2,00 zł, króliki 2 — 3 zł

k a . r Se W ® .  2’5° Zl SZCZUpaki ™  zl- liny k79 zb 
Kartofle: stare 3 zl, młode 5,50 zl 
Prosiaki: 105 — 120 zł.

Kto wie o zaginionej ?
Ucieczka umysłowo chorej z domu.

n  ̂ , .„ .  . . . Pawłowo, 7. 8.
. P rzed kilku dniami uciekła z domu swoich ro 

dzrców 15-letnia M arjanna Tahasiuk, cierpiąca 
na chorobę umysłową. Ktoby cośkolwiek o nie- 
szczęśliwem dziewczęciu wiediział, niech o tern do 
niesie strapionym  rodzicom wzgl. policji.

Dla orjentacji podajemy opis zaginionej. U- 
brana była w granatow ą sukienkę, na głowie m ia­
ła białą chustkę. Wzrost 1.50 mtr. włosv ciemno- 
blond, oczy siwe.

Inne pism a prosi się o przedruk niniejszego.
Co wyświetla Kino „Nowości"?

n r y n ? 7ASf  -1 i ut™ 9 bm- Kino „Nowości" wyświetla najnow- 
l  «  filmowe pt. „W porywie zmyslów“. Zajmują­

cy ten dramat erotyczny w 10 aktach ilustruje niebo i pie­
kło nowoczesnego małżeństwa. W rolach głównych — 
wetter VlVlan Glbso,n ~  Kaethe von Nagy i Hans Brause-

Porywie zmysłów" jest najnowszą artystyczna re- 
r n d ® e g o ‘‘ Za reZySerÓW Joe May‘a twórcy ^Grobowca

ce p y Ł a ? WyŻSZy Sfara S*Ę dać odpowiedź na następują- 

wą panną^Żna m'eĆ kochanka’ a mimo to pozostać uezci-
Czy zdrada jest grzechem, jeśli kobieta poślubia meż- 

czyznę znacznie starszego od siebie? ^

Nie zostawiajcie rowerów bez opieki.
Czersrk, 7. 8. 1929.

W poniedziałek wieczorem o godiz. 8 jakiś nie 
znany dotychczas sprawca skradł rower budowni 
czemu p. Michałowti Pastwie. Pan P. wstąpił do  
restauracji p. Kasprzaka i izostawił rower w sieni 
by po dziennej zmęczonej pracy odetchnąć i za­
spokoić pragnienie. Gdy zamierzał udać się do do  
mu, zauważył brak roweru. Poszukiwania za 
spi awcą spełzły na  niczem.

Ważne dla lokatorów mieszkań 
jedno i dwupokojowych

04  1. 10. br. lokatorzy nie płacą za świadczenia.
Z dniem 1 lipca komorne za jedno i dwupoko- 

jowe mieszkania zostało podniesione do wysokoś­
ci ló procent komornego przedwojennego. Równo­
cześnie z podwyżką komornego odpadł obowiązek 
pokrywania przez lokatorów świadczeń jak opłaty 
za czyszczenie kominów — dostarczanie światła 
do sieni — schodów i korytarzy — wywóz śmieci 
i wydatki na wynagrodzenie dozorców domowych 
Zgodnie z artykułem 7 ustawy o ochronie lokato­
rów wydatki wymienione wyżej pokrywać maja 
wyłącznie właściciele nieruchomości.
• ,1 ^d • ̂  Paźdjzierniika br. wysokość komornego od 
jedno i dwupokojowych mieszkań wynosić be- 
dzie 75 procent komornego przedwojennego. Z dn. 
ym odpadną dalsze opłaty lokatorów jak: za wo­

dę — kanały — wywóz nieczystości — a które zgo 
dnie z postanowieniami ustawy o ochronie loka 
torow pokrywać będą właściciele nieruchomości.

Ważne dla posiadaczy koni.
Dodatek hodowlany dla hodowców

Otrzymaliśmy następujący komunikat:
w <.»Qa ZVV11,Z]n1 z ok u p em  koni na Pomorzu dla woiska 
w czasie od 19 sierpnia do 6 listopada 1929 r przez Korni 
ęję Remontową Nr. 2, Poznań, przypomina sie S w Z '  

K®misJa Remontowa wypłacać będzie hodowcom za ko^
Hna 7 ^ 0S?t!iw e. własnego cbowu oprócz ceny szacunkowej dodatek hodowlany w wysokości 10 proc ceny kunna^ nn

a- i .  ̂*. ty rodowód koma, 2) zaświadczenie sołtysa
nie s^ ysa™ 1̂ 3̂ 0804 niema zarazy u koni- 3) zaświadczę tysa>, ż.e konie rzeczywiście zostały wychowane
włtócicferiZe?oaJ^ e o ° 7l , t 4) °  Ue koni nie Przedstawia sam  2 ?  jego zastępca musi mieć upoważnienie do
snr7er!ołQ P°dPisywania dokumentów związanych ze 
sprzedażą kom jak również do otrzymania należności 
Podpis upoważniającego zaświadcza sołtys n  śCi
Kiedy odbędzie się jarmark w Borzyszkowach.

w Tomniu uchtwf ły Wojewódzk^e^łtedy^Administracyjnej -T o r u n iu  zostel jarmark w Borzyszkowach wyznaczony

rzyazkowy fJO'

f S S r i ł K Ł ”"  prayp"taie ^

Pożar kresowego miasteczka
Spłonęło 28 domów. — Straty wynoszą miljom

złotych.
Warszawa, 7. 8. 1929.

V\ m iasteczku Sokoły, w powiecie wysoko- 
mazowieckim, w skutek pęknięcia ru ry  wybucho­
wej od m otoru m łyna gazowego, stanowiącego 
własność księdza M arjana Dąbrowskiego, powtstał 
pożar, który znisaczył całe centrum  m iasteczka 
v\ postaci 28 domów m ieszkalnych i przyległe za­
budowania gospodarskie.

S traty  wynoszą zgórą miljon złotych. Wszy­
stkie spalone budynki były Ubezpieczone w To­
warzystwie Ubezpieczeń W zajemnych. W akcji 
ratunkow ej brały udział straże ogniowe z Białe­
gostoku, Wysokiego Mazowieckiego, Tykocina, 

stwowej*CZek P ^ liak ich  oraz oddział policji pań-

SJeJdo Płeddtt Kolnytit u Poznanln
Warunek: handel hurt fr. st. raład. ładunki wago- 

aostawa zarsz z* 100 kg, w złotych,
. 24,00-25,00

szenica 48 OP—49,C0
Jęcsmlrn przemiałowy 28.00_29 00
Jęczmień brow. _

m i p  t  70% wł work. 25,5° Z S
Mąka p. 65% wł. work 74,00—78̂ 00

Giełda bydlęca
Poznań, dnia 6. 8. 1929.

A. Woły: B ydło:
a pełnomięsne wytuczone woły, najwyźei 

wartości rzeźnej, n'ezaprzęg3ne
b) pełnouiię.ne wytuczone woły ód 

lat 4 do 7
B. Stadniki:

a) pebomięsne, wyrosłe, najwyższej 
wartości rzeźnej

b) pełno mięsne młodsze
c) miernie odżywione młodsze i dobrze 

odżywione stare
C. Jałówki 1 krowy:

a) pełnomięsfste, wytuczone jałówki
najwyżej wartości rzeźnej 170-186

b) pełnomięsne, wytuczone krowy naj-
wyższej wartości rzeźnej do lat 7 150-164

c) starsze wytuczone krowy 1 mniej do­
bre młodsze krowy i jałówki 132--146

d) miernie odżywione krowy i jałówki 0 90 - -00
e) liche odżywione krowy i jałówki 000-000

Owce:
Opasy chlewne

a) jagnięta tuczne i młodsze skopy tuczne 154_160
c) miernie odżywione skopy 1 owce 000-000

Cielęta:
b) najprzedniejsze cielęta tuczone 236 -  246
c) średnio tuczone cielęta i naprzedniejsze

SS3KI

d) mniej tuczone celęta i dobre ssaki
e) liche ssaki

Świnie:
a) tuczone ponad 150 kg. źjwej wagi
b) pełnomięsne od 120 do 150 kg. żywei

wagi & 1
c) pełnomięsne od 100 do 120 kg. żywei

wagi J ‘
d) pełnomięsiste od 80 do ICO kg. 

żywej wagi
e) mięsne świnie ponad 80 kg.
f) maciory i późne kastry

160— 172

152—158

162—170
150—160

130—140

220- 230 
190- 210 
000 -180

260—262̂

254-268

244—252

228-234  
000 -CG0 
200—210

RUCH w TOWARZYSTWACH
Zebranie Z wiązka Zaw. Drożyn Konduktora kich odhn. 

to e  się w czwartek 8 bm. o godz 18-tej w I o k a T p S  
Na porządku dziennym ważne sprawy, M. in urw-zystość
ków k o m S X eiUa aZtandaru’ Przybycie wszystkichyc r f«

s m<f?°w* Katolickiej Młodzieży Męskiej. Dziś o godzinie 
8-mej wieczorem zebranie sekcji piłk nożne i w szkol p
konieczne Waż“ ych spraw Przybycie wszystkich członków 

7 . * Naczelnik.
o g o d l “ 7% V .-cS r.m bl df.k 3 S  p S 2  S  
będzie p. poseł Reder i p Baranowski przy"
stkich członków N P. R 'także wszy^tkfch członkóV zzP  
bez wyjątku. Goście mile widziani. Z m tó  '

Towarzystwo Lądowe pod opieka św An»mtinnn

nh 8J oIcĝ d f6 1 ^ ) 6 ^ H o t^ ifr  ^ T 12’6 ®ię w n^ dziel<5prosi ° g * W  Hotelu c «ntralnym. O liczny udział
Zarząd.



Str. 6 „DZIENNIK POMORSKI** Nr. 182

KRONIKA GDAŃSKA
Samobójstwo w Sopocie!

Z mostu spacerowego na plaży w Sopocie sko­
czyła w morze, wczoraj rano młoda kobieta. Po­
licjant, k tóry  zauważył tragiczny krok desperat- 
ki, rzucił się za nią, w morze, nie udało m u się 
jednak odszukać jej pod wodą. Wszelkie dotych 
czasowe poszukiwania okazały się bez s/kutku. 
Jak  policjant ów — według swego spostrzeżenia 
zapodaje nieznajoma samobójczyni ubrana była 
w czerwony kapelusz, jasny płaszcz, na nogach 
m iała  jasne pończochy, Policja prowadzi docho­
dzenia w celu wykrycia indentyczności desperatki

Pilnujcie dzieci!
Mimo, iż częste są nieszczęśliwe wypadki prze­

jechania dzieci, i mimo, że się stale o tern pisze, 
niestety wciąż jeszcze nie doceń, jest konieczność 
bacznego dozorowania dzieci, zwłaszcza n a  roj- 
nych Ulicach. I o to znowu z jednej strony brak 
opieki nad puszczonemi samopas dziećmi, z d ru­
giej niezmiernie wzmożony ostatnio ruch kołowy 
n a  ulicach m iasta, spowodował dwie katastrofy.

Pierwsza zdarzyła się przy M ilchkannengase, 
gdzie mały chłopak Franc Literski wpadł pod ko­
ła  motocyklu, podczas zabawy ulicznej. Literski 
odniósł liczne obrażenia i złam ania podudzia.

Drugi wypadek m iał miejsce przy głównej 
ulicy we Wrzeszczu. Tu znowu ofiarą własnej nie­
ostrożności padła uczennica szkolna Krystyna 
Darga. W padła ona manowicie pod auto i doznała 
zgniecenia łopatki.

W ypadki powyższe świadczą wymownie o 
tern, jak konieczną jest opieka nad dziećmi bawią- 
cemi się na ruchliwych ulicach. A więc: Pilnujcie 
dzieci!

Uratowana z topieli.
Ubiegłej nocy zauważył oolicjant, że przy ul. 

Portowej w Nowymporcie pewna dziewczyna, 
znajdująca się w towarzystwie mężczyzny, sko­
czyła do Wisły. Policjant wraz z pewnym oficerem 
rzucili się na ratunek i zdołali dziewczynę jeszcze 
wczas uratować. U ratow aną okazała się 35 letnia 
M arta H. zam. w Gdańsku. Powodem zamachu 
samobójczego były prawdopodbnie niesnaski fa­
milijne.

Uparta sambójczyni.
W chwilowem zamroczeniu umysłowym wy­

skoczyła z okna 2 piętra, odziana tylko w koszulę, 
pewna kobieta, k tóra spadając doznała śm iertel­
nych obrażeń wewnętrznych i w stanie bezna­
dziejnym odwieziono ją  do szpitala. Według ze­
znania świadków, nieszczęśliwa usiłowała już raz

popełnić samobójstwo przez rzucenie się pod nad­
jeżdżające auto, została jednak w czas uratow ana 

Z kroniki nieszczęśliwych wvoadków.
Na naoliwionej śliskiej szosie w wielkiej Aleji 

poślizgnął się i upadł wraz z motocyklem pewien 
młody człowiek, który się tak dotkliwie potłukł 
iż musiano go odwieźć do szpitala. Natychm. po 
wypadku policja zarządziła posypanie śliskich 
miejsc, piaskiem. Lepiej późno, niż nigdy.

Na drodze do Nowego portu — jak wiadomo 
— tory tramwajowe są tak nieszczęśliwe ułożone, 
że tram waje wyczyniają tam prawdziwe łamańce. 
I wczoraj podczas takich produkcji „tramwajowo 
cyrkowych4' jadący w wozie robotnik Bruno Czos 
ka stracił równowagę i uderzył głową w sztabę 
na pomoście, doznając dotkliwych potłuczeń gło­
wy. — Ten stan anorm alny powinien się, jaknaj- 
rychlej zmienić, ze względu na niebezpieczeństwo, 
które zagraża jeżdżącym tą linją licznym pasa­
żerom.

W Oliwie nastąpiło zderzenie autobusu cięża­
rowego z autem  przyczem oba wozy zostały po­
ważnie usżkodzone.

Przy 01ivaer Tor zderzyło się auto ciężarowe 
z motocyklem, przyczem ten ostatni został zupeł­
nie rozbity.

Jak na jeden dzień chyba dosy.

Hnflldnlctoo Pofist®. ChocifisM-Miyn
poczta Konarzyny powiat Chojnice
sprzeda w drodze publicznej licytacji w poniedziałek 
dnia 19. VIII. br. o 10-tej godzinie przed południem w 
lokalu p. Rudniczki w Borowym Młynie za gotówkę

drewno uiiftow e i opałowe
z leśnictw : Wieczywno, Kobyle Góry, Stary Most i 
Osusznica. Warunki sprzedaży ogłoszone będą przed 
licytacją. Handlarze dopuszczeni. 1747

Poństffl. HatUefnidffls ChnclńsRi-Młyn
poczta Konarzyny powiat Chojnice
sprzeda w drodze publicznej licytacji w czwartek dnia 
22. VIII. 29 r. o 10-tej godzinie przed południem w 
lokalu p. Paluszkiewicza w Konarzyoach za gotówkę

drewno uiythowe I opałowe
z leśnictw: Zychce, Chociński-Młyn, Kopernica i Łuko- 
mie. Warunki sprzedaży ogłoszone będą przed licyta- 
tacją. Handlarze dopuszczeni. 1746

KINO NOWOŚCI
U czwartek 1 płatek 8 1 9  bm.

o godz. 8.30
Najnowsze arcydzieło 1

(0 porywie zmysłów
Zajmujący dramat erotyczny w 10 aktach 
wdg. powieści Ludwika Fulda, ilustrujący 
niebo i piekło nowoczesnego małżeństwa. 
W rolach głównych — piękna „Vivian  
Gibson" — Kathe von  Nagy" 1 Hans 

B rau sew etter" .
„W porywie zmysłów** jest najnowszą arty­
styczną realizacją mistrza reżyserów „Joe  

May‘a“ tw órcy „Grobowca  
Indyjskiego".

„Czy można mieć kochanka, a mimo to 
pozostać uczciwą panną?

Czy zdrada jest grzechem, jeśli kobieta po- 
ślubiamęźczyznę znacznie starszegood siebie?

Ceny zwykłe 1 1738
Od soboty: Ż ółty paszport.

Dziś w czw artek Wieczór wiedeński.
Hotel Dworcowy.

x x  x x x x x x x x x  x x x  s  j  t  s  i  r X X  X X

Meble! Meble!
fflB T  W ielki w ybór!

kompletne umeblowania 
jak i pojedyncze meble.

T r u m n y
i wybicia do trumien.

Fr. Kiedrowski, Chojnice
(Pom.) C z ł u c h o w s k a  6-8

N ajstarszy m agazyn  
w  m iejscu.

W łasne w arsztaty  
sto larsk ie  i tap icersk .

Przetarg przymusowi
W środę, dnia 14. 8. br. 

o godz. 11, przed południem 
sprzedam w lok. licyt p„ 
Jaźd ewskiego pl. Jerzego 5. 
naj*ięcei dającemu za got. 

2 biurka 
2 kanapy 
2 bufety
2 st ły, w tem 1 biurowy 
1 szafonierkę
1 umywalkę
2 nocne stoliki
1 postument do kwiatów 
1 bieliźniarkę
3 pary butów (krcpówki) 
1 ubranie surdutowe.
T rzebiatow ski

kom miejski. 1748

W ♦  ♦  ♦  ♦  ♦  ♦  . . '

Ogłuszajcie o  Dzienniku Pomorskim.

Hsrmonlum i 
fortepian

na sprzedaż. Gdzie wskaże 
eksp. Dz. Pom. 1740

Korzystnie z rozbioru 
spichrza sprzedam 1745

dicU M i
i inny materjał budowlany 

halki i t.d.
Stani ław Rink.

Rynek 6.

Knmini
podejmuje się wszelkiej pra 
cy krawieckiej w domu i 
poza domem. 1741
Szosa Gdańska 33 parter.

Artystyczna rzeźba
® stylu zakoplofisblm:

n otesy , obsadk i, obrazki, figurki, panto­
fe lk i w  rozm aitych w ie lk ośc iach .

Oyroby skórzane - zakopiańskie:
lu sterk a , grzeb ien ie  z  fu tera łem , portm o­
netk i, p ap ierośn iczk i, torebk i dla d zieci 
i podlotków , torebki k ieszon k . do ig ie ł i nici

poleca

Księgarnia „Dziennika Pomorskiego”.
■0 W W M W W W W W W W C

Sprzedam
natychmiast tanio* 

za gotówkę
fortepian skrzydło (450 zł.)- 
piec żelazny
wózek dziecięcy (Brenabor) 
aparat fotogr. 9X12 
stół czarny
oraz wiele innych drobnych 
przedmiotów.
Adres w-każe 1742
Księgarnia Wieczorkiewicz

ul. Gdańska 19.
Świeżo palone

k a w y
pcleca tanio 1744

Stanisław  Rink
Ryntk 6.

Dom. Zbeniny
pow . Chojnice

sprzedaje
konie fornalskie

zarazem poszukuje się
pokojowej

(uczonej)

Służący
hotelowy zaraz potrzebny.

Hotel Priebe.

Dzieoczyno
uczciwa do wszystkich robót 
natychmiast potrzebna. 173» 
Adres poda eksp. Dz. Pom

Na sezon kąpielowy:

Ludwik Rasch
Dla sportu tenisowego:

Rakiety Staub*a
pitki tenisowe w w ________ _______
od 3 zł. począwszy manekiny gumowe do pływanie

Artykuły wprost z fabryki sprowadzone, dlatego ceny umiarkowane.
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